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Pr> u r̂rwłiniu konferencji, londyńskiej stosunki między wielkimi mocarstwami rozwi
jać s ię  będą na płaszczyźnie normalnych rokowań dyplomatycznych.Opinia publiozna za
pewne nie w iele s ię  dowie w najblit-szych tygodniach o tajemnicach rozmów, prowadzony oh 
w zacisznych gabinetach i  o tre śc i not wymienianych między stolicam i. W tych warun-

łego kraju i  imigracji don ICO tys.nieszczęśliw ych ludzi urasta do sk a li próbli 
.światowego* W isto c ie  bowiem rany tego zagadnienia są bez porównania szersze. Dla W. 
B retanii rozwiązanie zagadnienia palestyńskiego jest wstępnym -  chociaż bynajmniej 
nię jedynym -  warunkiem utrzymania i  imnoonieria jej dotychczasowej pozycji na Śr.
Wschodzie,bez czego, jak sądzi wielu Anglików, nie podobna utrzymać Imperium Bryt.

■ f̂ zy je s t  jakaś możliwość znalezienia kompromisu między stanowiskiem Żydów a Ara- 
Vcw? Pomijajac programy ekstremistów z jednej i  drugiej strony,przepaść nie do prie-  
pyoia is tn ie je  między stanowiskiem najbardziej nawet ugodowy ch''skrzydeł obu obozów* 
Ń ie zna w Palestynie Z y da to Ty by nie domagał s ię  natychmiastowego zniesienia wszyst
kich ograniczeń imigracji i  zakupię ziemi, a w niedalekiej przyszłości -  utworzeni!, 
tu państwa żydowskiego. I nie_ ma^rownież Araba, ktoiyby nie żądał natychmiastowego 
wstrzymania dalszego napływu Zydow i  przechodzenia ziem w ich ręce, i  któryby nie 
ohniiaic, aby arabska Palestyna sta ła  sir- wkrótce pełnoprawnym członkiem L ig i Arabskiej .

Niema za tym kompromisu, a trudności YT.Drytanii przy rozwiązywaniu tego problemu 
zaostrza jeszcze fak t,że  zaciągnęła Ona w różnych terminach,różnego rodzaju zobowią
zania prawne i  moralne w stosunku do jednych i  drugich. Nie chce ona zniechęcać do 
s ieb ie  świata arabskiego i  solidaryzujących s ię  z nim wszystkich muzułmanów, a prze- 
dewszy stkiem In d ii, Nie może również pozostać głuchą na wszystkie żądania żydowskie, 
bowiem sprawa im igracji do Palestyny nieszczęśliwców,którzy przeżyli hitlerowskie  
obozy kono en trący jne, nabiera przede wszystkim charakteru problemu humanitarnego, któ
rego nie uwzględnienie naraziłoby W.Brytanię na niechęć wszystkich czynników postępo
wych w św iecie, bez względu na i  ih przekonania polityczne,Problem Palestyny jest więc 
skomplikowany. Politycy brytyjscy rozumieją,że nawet danie satysfakcji postulatom 
arabskim w Palestynie nie zaspokoi w pełni wszystkich aspirocjipolitycznych Arabów. 
Zachęceni powodzeniem Arabowie starać s ię  będą pozbyć opieki brytyjsk iej we wszyst
kich krajach or.Wschodu. ¿ydzi zaś palestyńscy z konieczności muszą szukać oparcia 
w sw iecie anglosaskim. Stworzenie jednak państwa żydowskiego w Palestynie byłoby 
śmiertelnym ciosem dla prestiżu Ligi'Arabskiej,która w iryśl zamierzeń p o lityk i bry
ty jsk ie j  ma byc ważnym ogniwem w łańcuchu umacniającym wpływy brytyjskie w krajach 
arabskich.Ponadto państwo żydowskie miałoby z konieczności tendencje’ budowania prze
mysłu i  szukania dian rynków zbytu w krajach sąsiednich,co stworzyłoby konkurencję 
dla przenysłu angielskiego,tak gorączkowo starająoego s ię  o powiększenie eksportu,

, Bardziej jeszcze niż z knńieazno sc ±ą brania w. rachubę wszystkich powyższych wzglą
dów musi s ię  polityka brytyjska -ioryć z tym,że je ż e l i  zniechęci do sieb ie  Arabówjto 
zaczną oni w poszukiwaniu nowego protektora zerkać w inną stronę. Sowiety mają już 
starą praktykę w kokietowaniu świata arabskiego, a od la t  3 ioh penetracja na Sr •Wscho
dzie poczyniła znaczne postępy. Wiele ostatnich posunięć p o lity k i bryty jsk ie j tłuma-

zresE tą  w tr a d y c j i  p o l i t y k i  b r y ty jsk ie j ,Z y -dowstwu palestyńskiemu dużo szkód przynosi nieodpowiedzialne zachowanie s ię  elemen
tów f i lo  sowieckich w jego łon ie . x

. W V o w y ^ c h  okolicfcnośoi nie' można s ię  dziw ić,że nowy rząd brytyjsk i
nie powziął jeszcze radnych aeoyz^i. Staje on wobec dylematu; żadna decyzja nie Hę— 
dzie.dobrze przyjęta przez zn interesowny oh, znalezienie decyzji uspokajającej obie 
strony jest niezmiernie trudne, natomiast przedłużanie obecnego okresu niepewności 
grozi wzmożeniem^komplLcaeji. Najlepszym rozwiązaniem była by wspólna polityka bry
tyjsko -  amerykańska wobec Palestyny. Podniosłoby to ogromnie a u to ryte t powziętej 
decyzji i  zmniejszyłoby sowieckie szanse łow ien ia xyb w mętnej wodzie.
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FRANCJA W POLITYCE PCWCUENNEJ

Konferencja w Londynie była pierw
szą konferencją pokojową, na ktbreJ 
o Ja -wystąpiła znbw w r o li  wielkiego mo- 
oarstwa. Jest ona Jedynym członkiem "wiel 
k iej piątki"- czy "Komitetu Wykonawcze
go Nar odbw Zjednoczonych", Jak z nacis
kiem podkreśla Mołotow, uznający tylko 
"wielką trbjkę" -  ktbrego nie legitymu
je ani potencjał zbroJeh,ani ogrom tery
torium, ani nawet wkład realny w wojnę. 
(Toulon był tylko gestem, a "armia" de 
G-aullef a właściwie tylko symbolem).

Udział więo Pranej i  w obradach po
kojowych, mających zadecydować o przysz
łam obliczu powojennego świata, Jest jej 
wielkim sukcesem politycznym i  moralrym. 
Francja roku 1918 wygrała wojnę i  
przegnała pokbj; Francja roku 1945 prze 
grała wojnę i  wygrała pokbj. Traktat- 
Wersalski okupiony został tak olbrzymim 
wysiłkiem wojennym, że pozostawił Fran
cję na długie la ta  bezsilną. Kap:>itulao- 
Ja 1940 r . w CompdjT̂ ne była tylko lo
gie zrym dalszym ciągiem zwycięstwa nad 
Marną.

W roku 1940 w Compiegne Franoja 
faktycznie wycofała s ię  z wojny. J eże li 
mimo to należy dziś do zespołu pięciu  
mooarstw, od ktbryoh woli zależy układ 
polityczny świata, zawdzięcza to Jedy
nie i  wyłącznie sobie i  swojej p o lityce. 
Postawa polityczna Francji de Gaulle’a 
znajduje niewątpliwie oparcie zarbwno 
w jej położeniu geografieznem Jak i  w 
sugestiach h is to r i i .  Francja w przebiegu 
dziejbw była zawsze pahstwem wielkim. 
Nawet w chwilach upadku miała zawsze mę- 
żbw stanu , ktferzy choć nxe mogli dać 
Francji zwycięstwa, p o tr a f ili  zawsze 
ocalić jej p restiż . Po'Waterloo takim 
rzecznikiem Francji był Talleyrand, po 
Compiegne -  de Gaulle. Na kongresie wie- 
dehskim Franc ja występcwała w r o li  po
konanego agresora, w roku 194C była 
pierwszym kapitulantem. I w Jednym i  w 
drugim wyp>adku Franoja potrafiła  zrzucić 
odpowiedzialność na Jednego człowieka.
Na kongresie wiedehskim wyparła s ię  Bo
naparte go; w czasie obecnych konferen
c j i  pokojowych -  skazała na śmierć Petai 
na. I świat jej uwierzył bo . . .  chciał 
uwierzyć -  tak w ielk i Jest prestiż Fran
c j i .  Nie Jest on Jedynie wynikiem jej 
zasług w dziedzinie kultury, wynikiem 
specyficznego uroku, Jaki ciągle  Jesz
cze wywiera na cały świat cywilizowany. 
P restiż  ten zawdzięcza Francja rbwnież 
niezłomnej postawie narofiu, ktbry nigdy 
nie zrezygnował ze swojej w ielkości, 
wierny w nią, wiarę tę  potrafi narzucić 
inrym. Umie wymagać, a n ie prosić o uz
nanie praw sobie należnych.

M inister Bidault na konferencji w 
San Francisco demonsfcraoy Jnie zaządał, 
aby przertthmioo jnono mu przembwi.cibLe Ste—̂

ttin iu sa  i  w ten sposbb ośiągną^ to, że 
Język francuski z angielskim
uznany został za Jede-c z Językbw obrad. 
Francuz żąda, aby rcZ^fitelo Jego i  Jego • 
politykę* G-sn@inł de Gaulle za znikomy 
udział swojej armii w wojnie wymagał uz
nania Frńnsji w obozie aliantbw. A nie 
znalazłszy dostatecznego zrozumi^p.̂ 1 w 
A nglii, wykorzystał w grze taktycznej 
poparcie R osji. Po przez uznanie woćlsa 
armii franouskiej, walczącej po stroni© 
sprzymierzonych, za szefa rządu tymczn*- 
sowego -  dzięki w znacznej mierze Rosji 
-  Franoja uzyskała swoje miejsce w gro
nie pahstw, ktbre dyktować dziś mają wa- 
runki pokoju.

X X
X

Sytuacja polityczna Franoji obecnej 
w okresie pokoju Jest z natury rzeczy o 
wiole korzystniejsza niż w okresie woj
ny* Przede wszystkim odpadła konieczność 
wywiłku militarnego. Był on dla Francji 
uciążliwy Już w roku 1940. Dziś byłby 1. 
tynibardziej niewspbłmiemy z możliwością 
mi wielkich mooarstw, ktbre w te j  dzie
dzinie zdystansowały Francję. całkowicie, 
rozporządzając potencjałem wojennym, z 
kttrym Francja w żadnym razie nie może 
s ię  mierzyć. Na forum p o lityk i natoniast 
Franoja -  dzięki posiadanym atutom i  
przy tradycyjnej zręczności swojej dyplo 
maoji -  może wzmacniąć swoją pozyoję i  
wpływy. Z tych też wzgledbw Francja bar
dziej niż ktbrekolwiek inn0 z wielkich  
mooarstw zainteresowana Jest w utrzyma
niu pokoju. W pierwszym okresie powojen
nym Franoja miała do wyboru trzy l in ie  
polityczne; 1 ) kontynuowanie p o lityk i 
swojej z okresu algierskiego t .J .  wygry
wanie poparcia R osji przeciwko A nglii i  
odwrotnie, 2) całkowite oparcie s ię  o 
Rosję, 3) zlanie s ię  z blokiem pahstw 
zachodnich.

W- pierwszym wypadku zachowując w 
zasadzie niezależność i  wełnią rękę, po
lityka Franoji polegałaby na1 zręcznym 
lawirowaniu pomiędzy trzema wielkiemi 
mooarstwami. Rola Franoji sprowadzałaby 
s ię  niejako do Języczka u wągi, Francja 
mogłaby linjyć na to, że zyskiwałaby po
parcie zarbwno A nglii, Jak Ameryki i  Ro
s j i ,,  ktbre starałyby s ię  zdobyć jej 
głos w sprawach p o lityk i świa t  owej.Kon- 
oepr$c%- obecnych warunkach powojenny oh 
wydaje s ię  nierealna. Po pierwsze wyma
ga ona względnie harmońijnej wsp)błpracy 
między trzema wielkimi mocarstwami.^ 
Wspbłpraoa ta  z konieczności istn ieć  mu
sia ła  w czasie  wojny, obecnie Jednak -  
wobec coraz wyrahniej żaryscwmjącyoh 
s ię  2-oh blokbw -  staje  s ię  Już- raczej 
sztucznie konstrTłnwaiią fik a ją . Po dru
gie nie uwzględniała speqylicznego na
stawienia R osji, uznaJącnj w stosunkach 
między naród 1 wy oh albo bezwoględnie pod- 
pru* w^dkowaiy ch sobie wasali albo pot en—
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cjalnyoh wrogów. W ty oh warunkach przed 
Prano ją zarysowała s ię  alternatywa: cał
kowite uzależnienie s ię  od Rosji lub 

t przystąpienie do bloku zachodniego.
Wszystko zdaje s ię  wskązyv'ać, że 

Francja vybrała'‘to drugie. Może ostat
nim aktem kurtuazji i  wdzięczności w 
stosunku do potężnej rosyjsk iej protek
tork i z okresu Algieru był n iestety  po
śpiech w uznaniu reżimu warszawskiego.
0 zb li-en iu  do bloku zachodniego świad
czą zarówno ostatnią podróże gen. de GA~ 
u lle ’ a (wizyta w Waszyngtonie uzależni
ła  ekonomicznie Francję od Ameryki) , ja
ko też skrystalizowanie s ię  nastrojów 
wewnętrznych. Zwiększanie sir; wpływów 
p a rtii socja listycznej pod kerownictwem 
Leona Bluma oznacza coraz większe odda
lanie s ię  od komunizmu sowieckiego i  co
raz wyraźniejsze grawitowanie do wspbł- 
praoy z Anglosaskimi demokracjami. Od
rzucając hasła komunistycznej rewolucji, 
wybierająo kierunek stopniowej ewolucji 
socjalno -  ekonomicznej na podobieństwo 
A nglii, Francja nie jest d z i' skłonpa 
do poddania sio  w polityce zagranicznej 
dyrektywom Moskwy.

Bardzo wyraźne są dziś kurtuaąy jne 
posunięoinr Londynu, z.którego kół dyplo
maty oznyck wyszedł pro jekt . zaprószenia 
generała de G-aulle* a i  generała C zang 
Kai Szeka na najbliższy zjazd"- " w ielk i aj 
tró jk i” (Truman, A ttlee , Stalin) . Mos
kwa dziś zalicza zdecydowanie Francję • 
do bloku zachodniego',’ sama zresztą stwo- 
r jywszy te» termin. Dowodem tego są opi
nie prasy sowieckiej, talią x łaśn ie  in
terpretację nadającą wywiadowi gen. de 
Gaulle* a w "Times” -  ie i Specjalną wtqse 
• ie  wymowę ma sam przebieg konferencji 
w Lomdyhie, na której Anglia i  Ameryka 
forsowały uczestnictwo Francji w obra  ̂
da«h pokojowych. Mołętow zaś, obstając 
pr*y dosłownym brzmioniu uchwał poc.^am 
skich, odsuwał faktycznie Francję i  Chi- * 
»y od udziału w opracowaniu traktatów , 
pokojowych w stosunku do państw; z ktbre- 
mi one n ie podpisywały zawie&zenia bro- . 
n i.

• , x  . ■ x
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Wejście Francji do bloku zachodnie
go byłóWy dowodem, że polityka jej nie 
Jest tylko i  wyłącznie polityką zręcz
ności i  koniuidctury, że jest również po
lityk ą  zasad, polityką moralności.Byłoby , 
to również sprawdzianem, że Francja jest, 
prawdziwą demokracją, że jej -polityka 
zagraniczna jest zgodna z przynależnoś
cią Jej do kultury zachodniej.

Dla p o lityk i sowieckiej Francja 
:4e®tTpriycjir:łarŁo wafcną, Brutalna, 
azjatycka zaborczość potrzebuje żyra 
zachodnio -  europejskiej Francji. Sowie 
ty ; gotowe są za n ie zapłacić. A î omoc 
potężnej R osji mogłaby w niektbryvh. 
zagadnieniach dać Francji korzyść »Piętą

aohillescwą Francrji j e s t ‘problem jej 
kolon ii, ktbryoh utrata grozi jej od 
czasu V/1ersalu t . j .  od chw ili, gdy sta
ła  si^ faktycznie zbyt słaba na luksus 
utr ty mania kolonialnego imperium, Naj
groźniejszą, tradycyjną rywalką Francji 
w te j  dziedzinie jest W,Brytania. Pcd- 
trzyrrywana przez Niemców wersja, że zwy
cięska Anglia odbierze Francji kolonie 
str ła  sio niemal sloganem okresu *Vichy 
i  Jednym z bodźców do kolaboracji. Daw
ną taktyko Bismarka -  wy gry wanien Fran
c j i  przeciwko A nglii w polityce kolonial 
nej-prbbuje stosować dziś S ta lin .

Dla Francji słabej i  wchłoniętej 
przez blok zachodni niebezpieczeństwo 
utraty kolonii może przybrać kształty  
realne. G-roźnym memento w te j  dziedzi
n ie jest sprawa Libanu i  S y r ii. Dziś 
można jednak sądzić, że na tym odcinku 
Francja szukać będzie oparcia w Ameiy- 
oe -  nie w Sowietaoh. Takie są konsek
wencje zbliżenia się  Franoji do bloku 
zachodniego. Polityka powojenna gen, 
de G-aulle’ a jest polityką pokojową-; 
niezależną i  demokratyczną.

Słaba ekonomicznie i  m ilitarn ie  
Francja jest członkiem "wielkiej p iąt
k i” , Udział w komitecie wykonawczym i  
sta łe  miejsce w Radzie‘Bezpieczeństwa , 
głównym organie, narodów zjednoczonych, 
przyznane je j zostało nié'jako na kredyt 
moralny. A kredyt moralny obowiązuj- - 
zwłaszcza w polityce pokojowej« Frazo Ja
nie ma asp iracji imperiali^iyózrycli * 
chósby dlatego, że n ie ma 'Odpowic-dnlejL 
siły  do ich realizowania. Jest oyta. . W 
świeeme kultury zachodniej symbolem 
pewnych pojęć jak wolność, słuszność i  
prawddT, które według jednego z,wielkich  
pisarjy francuskich (Benda) vsą właściwą 
treścią  ideową "demokracji". Okolicz
ności te  predysfynują Franc ję ^do,odeg
rania w zespole "wielkich"- r o l i  rzecz
nika praw mniejszych narodów, które 
właśoiwie wogóle nie mają głosu, N ieste  
ty dotychczas nic nie wskazywało na to, 
że Franoją tę  misję wypełni, frie pod — 
niosła  cna protestu ani w. sprawie Pol
ski (wprost przeciwnie; pośpiesznie» uz
nała reżim bierutowski) , ani w sprawie 
państw nadbałtyckich, ani w spranie Bał
kanów. Nie zabrała wogble głosu w obro
nie z żadnego z krajów, żnajdująoego 
s ię  w sferze wpływów sowieckich’.

. Na konfereno j i  w Londynie Franoja 
wyraziła śmiałą i  dość nieoczekiwaną, 

•opinię na t ^ a t  kolon ii włoskich« Prob
lem ten rozstrząsary był w is to c ie  pod 
kątem, któremu z wielkich mocarstw te 
reny te bardziej s ię  mogą *przydrć i  któ
re z nich większe rości sobie do nich 
prawa, Franoja zdaje sobie doskonale 
sprawę, że niezawisłość i  suwerenność 
kraików koloidalnyoh jest w rzeczywis
to śc i fikoją . Usunięcie wpływów jednego 
mocarstwa stwarza tam . prbż 11 ię  ,w kt Brą

A
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aut owa tycznie wchodzą 'lypływy innego. To 
też minister Bidault ” nie uzasadniał 
ani pretensje; państw arabskich ani oe- 
sarza E tio p ii. .Wystąpił on i)opros.tu w 
obronie praw Włoch. Sformułował prawdy 
bardzo oozy w iste i  ogólnie znane, ale  
których nikt w tym gronie dotychczas 
nie wypowiedział, że kolonie włoskie 
nie datują s ię  od faszyzmu, że Włochy 
by2̂  zawsze państwem kolonialnym, a ode
branie im kolon ii byłoby dla nich pod
cięciem bytu.

To wystąpienie Francji nie wiele 
ją kosztowało gdyż sama nie rości sobie 
pretensji do spadku kolonialnego po Mu
ss olinim t łyskało jej. ono. natomiast 
wdzięczność Włoch i  znów obudziło w •• 
narodach mniejszych wiarę, że Francja 
r iśb i pokładane w n iej nadzieje,-że bę
dzie sumieniem międzynarodowej- organi
zacji pokoju, która dotychczas sprowadza
ła  s ię  właściwie . do międzynarodowego 
trustu^ ozy .konsorcjum politycznego, 
zorganizowanego dla wyzysku narodów 
mniejszych przez w ielk ie,

-  o o .0 o o -  .
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PRZEGLĄD WYDARZEŃ , '

W Polsce Agencja United'Press
ciężka podała z dobrze poinformo-

_okupawją wanego zpodła londyńskie
go,^ że wybory w Polsce:. • 
łę<3ą; odroczone , do końca 

’ przyszłego roku z uwagi-, na 
|to> że stronnictwa politycz

ne nie są jesŁoze przygotowane do wyho- 
row. Z innych irodeł nadchodzą podobne 
wiadomości przy ctym jest w nich mowa 
o tym, że wpływy p a r tii, które biorą 
udział w wyborach, "jeszcze s ię  nie 
skonsolidowały" « W systemie polityki, 

^sowieckiej tego rodzaju konstatacja 
oznacza, £e NKWD nie przeprowadziło 
jeszcze dotąd odpowiedniej"czystki" 
wsrod  ̂ czynników, na których wybory ma- 
ją bye opart# i  która mają przeprowadzić 
akcję przedwyborczą według wskazówek 
politycznych wład.y stalinowsko-b i  śruto
wej. C zy stha hęd^le prowadzona dalej, 
jak jest prowadzona obecnie, a wówczas, 
gdy "partie polityczne" staną s ię  już 
cp.łkowioie i  bez reszty bezwolnym instru
mentem w sowieckich rękaoh, wówczas na
stąp i akt głosowania na jedyną l i s t ę  • 
kandydatów d okaże s ię , że naród pols
k i niemal w 100 je s t entuzjastą so
wieckiego reżimu, podobnie zresztą jak 
ws zy stk ie inne "wy zwoi one narody ".

Przez radio warszawskie s ły sz e liś 
my referat prof, Jerosolimskipgo, któ
ry mówił o "nowej demokratycznej Pol- 
soe > Prelegent uzasadniał m.i* tezę,że  
dotąd n i«3 można było jeszcze przeprowa
dzić^ wyborew powszechnych, gdyż nie 
powrócili jeszcze do kraju Polacy z

zagranicy i  gdyby wybory obecnie były r 
przeprowadzone, pozbawiłoby to  niepraw
nie owych Polakow prawa głosu. Tego 4 
rodzaju "uzasadnienie" oparte jest na 
podwójrjymj kłamstwie. Po pierwsze nie
obecność w kraju nie jest żadnym argu- * 
mentem gdyż głosowanie może się- odbyć 
na odległość ; wszak widzieliśmy n ie 
dawno, Że miliony rozsianych po całym 
świecie żołnierzy armii bryty jsk iej  
głosowały przez pocztę. Po drugie zaś, 
jak wiadomo, nieobecność dwóch m ilio -  
now Polaków w kraju wynika nie z 

czego innego jak właśnie z faktu, 
że kraj nasz jest pod wrogą okupacją.

Tak więc rzekomo "wolne" i  rze 
komo "demokratyczne" wybory nie dochę- 
dzą w Polsce do skutku, a wszak pamięta
my# że właśnie wybory takie były rze
komym warunkiem, pod którym mocarstwa 
zachodnie uznały reżim Bieruta,

Fluktuacje polityczne w Polsce za
czynają przybierać kierunek, który na 
łamać» Tygodnika Obozowego AFWV oddawna 
przewidywaliśmy, Prasa komunistyczna 
w Polsce zaczyna oskarżać p.Mikołajczy
ka o to, że w swoim ugrupowaniu p o li
tycznym "wije sobie gniazdko, najgorsza 
reakcja" i  że "niezależne elementy pol
skie i  demokratyczne" winny , .podjąć 
walkę z tym "narastającym, złem" .Wierry 
co to znaczy: p...Mikołajczyk sp ełn ił 
już pierwsze swoje "murzyńskie" zada-, 
nie tzn. dopomógł, do uznania rządu 
warszawskiego. P.Mikołajczyk -jest praw
dopodobnie jeszcze potn.zebny -do speł
nienia murzyńskiego zadania 'Nr.2 .Mia
nowicie poprzez symulpwąnie . wolnej \ 
opin ii polskiej ma dopomóc , aby w. ogól*- ‘ 
nej^grze przedwyborczej stało* s ię  ’za-' - 
dość wymogom sowieckiej polityki.Gd^ > *• 
to drugie zadanie będzie wykonane, mm 
rzyn będzie niepotrzebny- i  zastani d , * 
.zlikwidowany. Narazie wy star city, że żeCr , 
ery na s ię  już go podkopywać" i  przy go- *, 
towywać społeczeństwo do przyszłego 
zdecydowanego odmikołajeżenia lubelsk iej 
agentury. ... >, i

Sytuacja w Polsce jest wciąż bar
dzo ciężka i  staje s ię  córa« cięższa.;-'
Ob ok ̂  akc j i  represyjno~ .deportacy jne j , 
o kterej wielokrotnie już pisaliśmy, " 
pragniemy dziś dodać wzmiankę o złym 
stanip zdrowia i  bezpieczeństwa publi-* 
czn#go. Delegacja amerykańskiego czer
wonego krayża, która zwiedziła" szereg 
większych ośrodków w Polsce, 'ogłosiła, 
raport, stwierdzając, że w Polsce pod • ' 
względem zdrowotnym sytuącja jest bar
dzo ciężka. Brak sz p ita li i  k lin ik , - 4 
brak lekarzy i  wykwalifikowanego perso- ' - 
nelu szpitalnego, duży brak nawet naj- 
bardziej podstawowych 'środków leczni-'*' 
c^ych. w kraju szerrą s ię  różnorodne' 
choroby, wymagijące ratychmiastowoj, 
energio m ej akcji zaradczej, -w przeciw
nym bowiem razie szerzyć s ię  będą 
epidemje, które mogą być bardzo -groźne
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w skutkach.
Również stan bezpieczeństwa publi

cznego przedstawia sir bardzo niepomyal- 
|n i e .  Bandytyzm szerzy s ię  w całej Pol- 
m sce, a sprawcami jego obok zwykłych 

mętów, jakie wojna, okupacja i  nędza 
■ zwykle wyłania z miejscowego społeczeń

stwa, są dezerterzy z obu armii, które 
walczyły przeoiwko sobie na ziemiach 
polskich. Grupy Ukraińców i  ludzi in
nych narodowości, sprowadzonych swego 
czasu przez Niemców i  zaprzęgniętych 
przez nich do służby w akcji terroryzo
wania i  eksterminacji 1’olaków i  Żydów,

i b y li żołnierze armii Własowa itd .
-  oto elementy bandyckie, które spędza
ją sen z oczu miszkancom generalnego 
gubernatorstwa p.Bieruta.

Gazeta hebrajska "Davar" stwierdza, 
że pogromy w Folsce odbywają się  teraz 
już nie tylko, jak to miało miejsce w 
pierwszy ch miesiącach po "wy zw.óleniu" 
P olsk i, w zapadłych mieścinach'albo na 
drogach. Teraz fa la  pogromowa doszła 
do s to lic  > do Warszawy i  Krakowa.- Gaze
ta żydowska komunikuj?, że w biały dzień 
na oczach p o lic j i  i  wojska w centrum 
midst rzuca się  bomby na sierocińce,pa
l i  s ię  synagogi, b ije  i  morduje kobiety 
i  starców ,, i  niekiedy godziny całe upły
wają aż zjawi" s ię  wojsko. Gazeta do
daje, że wśród Żydów panuje powszech
ne przekonanie, iż NKWD jest w stanie  
położyć kres pogromom.

Sprawa " . Przedstaw iciele’ ... •
granic dyplomatyczni Rządu;Rze- •

wschodnich czypospolitej z ło ży li -y;
rządom, przy których są 
akredytowani, notę w 

.• ;• sprawie układu z dnia
17* sierpnia-b¿r . , zawartego w Moskwie 
pomiędzy komitetem lubelskim a rządem " 
sowieckim w przedmiot<ie polsko - 'so
w ieckiej l i n i i  demarkacy jnej, którą w 
tym układzie na «vano l in ią  graniczną, 
oraz w sprawie reparacji, należnych Pol
sce.

Rząd nasz oświadczył, ż'£ z punktu 
widzenia prawa międzynarodówce go żadr.e 
układy, zawierane, przez administrację 
warszawską, nie mają mocy obowiązują
cej gdyż administracja ta nie jes.t rzą
dem Rzeczypospolitej P olskiej i  nie  
wyraża woli'narodu polskiego. Rząd Pre
miera Aroiszewskiego stwierdza, że 
układ o l i n i i  .granicznej i  reparacjach, 
na którego mocy znaczna część terytorium 
P olsk i piałaby być oddana Związkowi So
wieckiemu, nakładający ąiężary gospodar
cze ną Polskę, nie wyraża woli naro
du polskiego i  jest sprzeczny z jego 
interesami...Układ ten, zawarty przez 
rząd nielegalny z pogwałceniem praw 
suwerennych, zastrzeżonych dla zwierx- 
ohnioh organów Rzeczypospolitej pols
k iej , należy uznać za niebyły, nieobo- 
wiążujący i  pozbawiony wszelkiego zna-

ozenia prawnego.

Konferencja Jak wiadomo, konfe-
londyńska renoJa londyńska zakoń

czyła s ię  kompletnym 
fiaskiem. Rosjanie podej
rzewają Stany Zjednoczo
ne i  Wielką Brytanię,że 

pragną one wprowadzić na konferencję 
pokojową przedstaw icieli francuskich, 
by Francuzi, ukryci w cieniu dwóch w iel
kich mocarstw, mogli wysuwać żądania i  
tezy, których ani St.Zjednoczone ani 
W * Brytania same wysuwać nie mogą# W teń  
sposób charakteryzują postawą scwieoką 
dziennikarze i  korespondenci franousoy.
0 i l e  chodzi zaś o sowieckie tendencje 
w kierunku wyeliminowania Chin, to moż
na powiedzieć że źródłem tych tenden
c j i  jest obawa rządu sowieckiego, by 
nie nastąpiło zbytnie "czucie" pomiędzy 
Stanami Z jednoozonymi i  Czang Kei Sze- 
kiem oraz wygrywanie tego ostatniego 
przez Amerykanów w ich grze w stosunku 
do Sowietów. Że tego rodzaju stanowis
ko sowieckie jest stanowiskiem dokład
nie przemyślanym, świadczy o tym fakt, 
iż już w czasie konferencji poczdams
k ie j S ta lin ' powiedział:, że konfereoja 
pięciu  ministrów nie będzie w stanie  
sama niczego załatwić. To s ię  sprawdzi
ło  w stu,procentach. Konferencja londyń
ska osiągnęła całkow ite.. . . . .nieporozu
mienie "Sprzymierzonych" tak, że nie  
zdołano nawet skonstruować wspólnego, 
zwykle ogólnikowego i  banalnego, oświad- 

: ęzenia końcowego. W związku z brakiem 
/ protokołu końcowego jeden z dziennika

rzy słus znie zauważy ł ,  ż e właściwie 
konferencję, londyńską należałoby umać 
za prawnie, niebyłą.

Konferencja londyńska -  ob<pk tego 
rodzaju "wyników"-i wrażeń -  pozosta -  
win po sobie wspomnienie soczystego, a 
zarazem historycznego w swej prawdzie 
powiedzenia ministra Bevina, że metody 
postępowania Mołotcwa są h itlerow skie. 
Wprawdzie p,Devin cofnął zarzut, a le  
nie zdołał cofnąć ‘ zawartej w nim praw
dy. To też trafne było niewątpliwie 
dowcipne powiedzenie Jednego z dzienni
karzy amerykańskich, że zarzut Beri- 
na był/sformułowany n ie dyploma-ty cznie, 
;a le  w tr e śc i był słuszny.

Przebieg y i  f in a ł konferenoji lon
dyńskiej nie może być niespodzianką 

' dla nikogo, kto rozumie, że współprawa 
narodów na płaszczyźnie p o lityk i świa
towej musi się'opierać na pewnym choć
by minimum wspólności poglądów moral
no r politycznych że niemożliwym do 
pó-godzenia jest im perialistyczne stano
wisko Sowietów i  z pokojowymi tenden -  
cjami świata kultury zachodniej. Konfe
rencja londyńska znakomicie potwierdzi
ła  słuszność tezy, którą wysunęliśny na 
łamach Tygodnika Obozowego ARW p ry  oma
wianiu konferenoji w San Francisho j naJ-
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pierw eliminacja ze struktury politycz
nej Europy czynników,które podwal,ają 
podstawy normalnego współżycia narodow, 
a potem dopiero scalenie Europy 'i stwo
rzenie warunków dla pokojowego budownic
twa.

Potwierdzenie słuszności naszej 
tezy znajdujeny rresztą nie tylko w 
rozwoju wydarzeń, a le  także w rozsądnych, 
choć niestety spóźnionych wypowiedzeniach 
niektórych organów prasy angielsk iej. 
Poświećiły  one dużo miejsca konferenoji 
londyńskiej, a ton tych wszystkich wypo
wiedzi był skrajnie pesymistyczny. Ko
mentator rfcidia bry ty jskiego stw ierdził, 
że wypowiedzi te  to  "przygnębiająca l i -  , 
tera tura", zaś "Eoonomist" napisał, że 
konferencja londyńska z całą wyrazistoś
c ią  pokazała, iż jej poprzedniczki -  Te
heran i  Ja łta  -  dały jedynie formuły 
w danym momencie ratujące pozory poro
zumienia, .

Sprawa Sprawa to dla nas
rep atriacji zawsze ważna i  c iągle

żywa, a zarazem -  pros
ta . Chceny wracać .i  wró
cimy do'Polski. Kie oho fe
ny wracać i  nie wrócimy 

do okupacji sowieckiej zupełnie tak sa
mo, jak przed-tym nie przyszło nikomu z 
nas na myśl aby wrócić pod okupaoję' ■ 
hitlerowską.

Zglajohszaltowana prasa sowieoko- 
warszawska, drukowana w języku polskim, 
je st  bardzo niezadowolona z te j  coraz 
bardziej powszechnie gruntującej s ię  
op in ii p o lsk iej, Prasa ta u siłu je  zatur* 
szcwać katastrofalny dla n iej .wynik ple
biscytu w szeregach .Armii P olskiej 
na Zachodzie, Dzienniki warszawskie u si
łu ją  przekonać ludność polską, że nie 
chodzi tu o demobilizację żołnierzy pol
skich na Zachodzie i  iJowrót do Polski 
w charakterze zdemobilizowanych, lecz  
o pewrot dó kraju dywizji i  korpusów 
w' zwajrtym szyku, a to oczywiście dopie
ro po objęciu nad nimi dowództwa przez 
władze warszawskie, co nie idzie  tak 
prędko. Przy te j  okazji dzienniki war
szawskie wyrażają niezadowolęnię, żo 
jednak władze brytyjskie niezbyt s ię  
kwapią z przekazywaniem dowództwa Żymier- j 
skiemu.

Rzeczywiście : niezbyt . ¿sic kwapią. 
Hebrajski ,rHaboker" z dn.3 bm. podaje, \ , 
że okupacy jne władze brytyjskie w Niem
czech zwróciły się  do obywateli polskich 
na terenie te j  okupacji z odezwy , któ
ra ma położyć kres pogłoskom, jakoby 
Anglicy zmuszali obywateli polskich do 
powrotu do P olsk i. Wręcz przeciwnie 
podkreśla odezwa -  nawot c i  obywatele 
polscy, którzy w yrazili chęć. natychmias- | 
towego powrotu do Polski, nie brdą mog
l i  uczynić tego w najbliższych miesią j 
cach z powodu trudności klimatycznych i  
innych i  będą mogli pozostać w’Niemczech 1
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do wiosny. Odezwa apeluje do obywateli 
polskich, by nie dawali wiary pogłoskom, 
obliczonym na oczernianie władz brytyj
skich w oczach Polaków oraz podkreśla, 
że "jest rzeczą konieczną utrzymanie * 
nadal przyjaźni między Polską a Wielką 
Brytanią". Okupacyjne władze brytyjskie „ 
kończą swą odezwę słowami: "trzeba ko

niecznie zapewnić współpraoę między Ang
likami a Połakomi gdziekolwiek s ię  
znajdą, zarówno w Polsce, jak i  poza 
jej granicami". Więc nie bardzo na to  
wygląda, aby plugawa łapa p.Żymierskie
go miała dosięgnąć naszyoh kolegów, 

v służąoyoh w Polskich Siłach Zbrojnych 
na Z achodzie..., Co ny zaś nyślimy- 
my, żołnierze Polskioh S i ł  Zbrojny oh na 
Środkowym Wschodzie i  we Włoszech -  
to wiadomo powszechnie i  dokładnie; 
nigdy nie uznamy władcy sowieckiego 
marszałka Żymierskiego.

Radio popów (pop jest to pełniący 
obowiązki Polaka) podało radośnie, że ; 
w 3posób nieoczekiwany powrócił do Pol
sk i i  zawinął do portu w Gdyni s /s  
"Katowice" oraz,że kapitan i  załoga da
l i  dowod najchwalebniejszego patriotyz
mu wobec"odrodzonej" fjozyzny. Z tym 
faktem warto zestawić informację ra
dia moskiewskiego, . dotyczącą zamiano
wania dowódcą floty  polskiej -  admirała 
rosy Jskiego.

i

Co s ię  dzieje Nastąpiło zgląjnh-
W Jugosławii? szaltowanie związ

ków zawodowych. U two
rzono " jednolity 
sy ndy kat zwią zk ów 

robotników i  pracowników umysłowych" 
jako jedyną organizację, uprawniony do 
reprezentowania świata pracy. Syndykat 
ogranicza całą swoją działalność do 
a g ita o ji politycznej na*rzecz marsz,Ti- 
tó , zaś wszelka rzeczywista obrona in
teresów pracowniczych,'’ zwłaszcza stra j
k i są fak-tyoznie zakazane. Na terenie  
Chorwacji wzmogła swą działalność tzw. 
partia republikańsko -" ludowa, fakty cz- 
nie^komunistj/orna, dążąca do podkopania 
wśród chłopów chorwackich wpływcw 
Dr Maczka. Komitet"wsEechsłowiański"po- 
pulary żuje zagranicą "front ludowy" 
mars z. T ito. Według oświadczenia Tito  
ustrój jugosłowiański oparty zosta ł na 
tzw. "radach ludowych", co oznacza -  
sowietyzację kraju. Tito oświadczył,źe 
porządni Jugosłowianie znajdują siętyIr
ko w szeregach stworzonego przezeń 
frontu ludowego", zaś opozycja "właś
ciwie nie ma co mówić ",Tfbrąz uzupełnia 
oświadczenie przywódcy chłopów cho:r- 
waokich (cytowanego wyżej Dr Maczka) ,źe  
centralny komitet wyborczy w Jugosławii 
składa s ię  wyłącznie z nominatow marsz. 
Tito i  że sk r e ś lił  on z l i s t  wybór -  
czy^h 11 ^ uprawr.ionych do głosowania 
pod pretekstem ich rzekomej kolabora
c j i  z Niemcami.


